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cj<i, \transfiguracja i Ium 
a. jekotá nie była nigdy 

że znamienną cechą jego

? 'sie, w niewinny i nię- 
wprąwdzie sposób, w nip- 
'"■'ląć min, wszystkie in-

- W i 
braki

o- 
nie

Wi lUą zaletę pijacy-p. Tretiakï 
i stano' ń oszczędność cW przytaczani i 
szczej ’ ’ .........

i "VJ I» xo*a r. utiusiigukucji oh - 
■'/ackfego, zmieniły się radykalnie; 
cele jfeć dążeń, żądzę tiła.Wy poetycz­
nej^ Z! sljąpiła żądza świętości, któr a 

daln,

wieka; 4) nakouiee, do tego piór- 
wiaslku ijedności Nij wyższego ‘ 
iltajope^o, bez której o ńloskońcuol 
ność źjawisk stawałaby się nsjuci«,żi 
llwśzą dla ducha ludzkiego zmo ą, 

■ ------„,■! się nad tenl
uczuBjann, twierdzi ir. etiak, źo 8 

............. naprawdę 
colei koniec z- 

,iego ambicji.

tarzał w rozmowie
Aląkryhą Mieczy- 

"■“Mni się irze-
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Ponieważ rzucająć 
i jedne zagranicę 
skónipromi towany

k emigrację, llmi- j

nywą ■ , i' -irib iię rzlachéL , 
mejtóyń i j-i/. tym. duchowyii i
horyźmęic pęety, powiiidę Tretit.l, 
sb ciic jy; zaśadn?-zp'jiczuciai i stc- 
sunkil 1) ilo kobioty,; jajco przedsti ■

y *—- ••1 jy-rdojsppKfttelÄB 
! jego żakre - i-—

póswdł Słowacki,
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u nie tylko takich, za któryci J
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żenić 
mina, 
tómnjl 
porta ji ciała Słowackiego z kości i-i 
łn 8. Philippe deRdulo nacmeiitai z' 
ttontijiartre ß kwietnia 1849 |, i;e 
poihli. ■? Słowackiego w swoich pri- 
lekcji cii, że najmniejszego nekro­
logu > nim nic pomieścił w gazecie 
[«Tribune dès peuples», którą redi- 
gował ■’> ■
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odsłoi iłą się, niby druga strona m< -. 
ną której duch poety w innyi i:
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Roentaelna można dojrzeć kości wj | lie hył Głowacki ___ -
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Cltóż, t zastanawiąjąć 

wacki žaďdej/kobiety 
akoćhjał. ByĘ’ ono pj> 
nymi przedmiotami [. jego ambicjji, 
ile P je serca, począwszy od Lud ki 
ąnieidbckl^j aż do Anieli Moazcziń, 
ilriej ji pani Bobrowej. Natomiast; 
wskutek swej uzczególi iejszoj orgai iir 
iaójidnchowej, niemiał sobie równego 
Rowapki w rozmiłowaniu się w prZy- 
'odziej, umiał odczuć każdy najsub­
telniejszy jej wdzięk ułowić náj- 
irzcl^tniéjszy jej uśmiech, uajlżeji- 
ize jej westchnienie; Miał przytem 
izczęgólniejszą predyh keję dp świa- 
;a toślidnego. Co sdę 
ipołpcznych, na progu 
ości zualazł się płowi eki w 1830 r. 

w Warsijawie, w maj w ększem wów- 
szas! kotłowisku uczuć' patrjotycz- 
iych,do powstanićjednak nie poszedł, 
> co się potem oikarżat w rozmowie 
í84tí ř. z: matką iiąkryiią Mieczyj- 

.‘ławaką: «zarumienilejm się i rżb- 
: rłeta;— Godności ęte topiadam, przed 
nęką ociekłem >. 

nłużbę rżądową

i. Tym torem j.
' rspółiibiegająp sn i à ailtc 
enrödja» wpodniisłościjui 

innych1, 4 '
iirzyjwjiążi 
■■/ienió'"

tcy, cońćzące się na: :BenioW‘ 
go ’ ' ' .. . ' . ' / ‘.
Słowacki, że «przed malutkim

. ncii:'”’ ’ '
przedtem-
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idowionym w śwojem krześle i ko- 
'śei słoniowej. Do tych dwóch czę- 
i ści pizyb;'wajp trzy nowe: przed 

tMrüßjuracjii, \transfigurMja i łu,ia 
pmiJtyunt.a. Eokota nie była nigdy 

J cnotą, właściw-ą Słowackiemu. Tre- 
ftiak sądzi że znamienną cechą jego 
I psychiki było I to, cobyśmy nazwali 

nie egoizmem! właściwie, ale ego- 
tyzmern, zajęcie się wyłącznie sobą, 
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szkodliwy wprawdzie, spęsób, w nip- 
pomieynen pożądaniu, wszystkie in­
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szych dijóch i częściach Słowacki 
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spolei znyels ,.ile nięsiyohanic bnjnn 
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którą ctuł ‘za życia, a kłamać nigdy 
nie umiał»... Niezaprzeczenio trały 
ostati lej części dzieła usposabia; ą 
ezytćtmka przyjaźniej dla Słowac­
kiego; aniżeli pierwgźe dwie, b>, 
wedle słów TreMakä, óo przełom«- 
iwej w 1842 i. iranśflgnraeji Sł< -
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mji umiejętności; 
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dwie części treści­
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ęść pieťwsza zawierała dro- 
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O ĆyMj finie Norwidzie ogól nasz Jnte- i na—zawsze eitetyczuio wýszuláina. i ni-j 
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tów rzeczywistego

pamięci

tnie), bylo ;
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redaktor „Cháme’
przeżycia

wznieäio

:a uczniów szkól średnich í; galicji w Rzymie.

irtysta nic- 
--wcale nie

zsyłało 
udzki wy-

;ów.
i tragedję •

koi legenda 
trwa o : nim 
w kotach li­
terackich, iż 
należał do 

„cygaucrji 
warszaw­

skiej“ razom 
z Wolskim, 
Filebornem. 

I to jest, nie­
prawda. Wie­
dzą też o nim 

ludzie, że

aniżeli nędzarzem- i jeżeli 
ciągle, :st0l

rnicjtwó 
szkiców 
i mjilal 

, żej te-

j0go, żałując 
wcwnętrz- 
bogaczęm, .

myśli, którą każdemu do
kości otwartemu umysłowi,

Był świrdliem upid-
naj wyżej

Przeżył on, między inneni, 
Jednej szero- 

rdd
podaje duch czasu.
ku najgłośniejszego
nemu systemu rilozofji : det.l istyczdej,

.rntnyt wie niezmiernie wiało. Sturłjri o 
iu są hieliczno 1 zapomniano. Notatki 

nieliczne i mało wyjaśniająco.

śliwym (był nim
to nieszczęście to tamo—wpstkie i szła- i 
chetije — jakie gre 
tych, co wysoko pónad tłu n 
rośli, na bohaterów

bardzo - czesnego nie­
którym :

,Orle ł orwidzit

jeżeli na nie zewnątrz patrzeli będziemy’ i 
,.ato mu... as. po złowrogiej

hnrd-z/i i>r>'iaonn„A ™ „ !

: *v Bprawieuiiwovci uczynię nu swJećie. 
;i P. Miriam przyzwyczaił nao d) wzoiioi 

i (zewnętrz-i

gdy prawie nie banalna, chód tyle razy 
diablo dziwaczna; piękny papier, czysty 
druk, nieposzlakowana korekta) a wraz 
z tom wyższe zdolności organizátoři kić 
zamiłowanego bibliofila, pfacęwitośę 1 
wytrwałość 4- wszytko to pJ bhriamówl

i wet 
za-

■niezwyczaj- ' 
bez momen-

cale jakby w dół 
równi pochyłej, od 
mentu tryumiu, w 
rzucono; ‘ ___
idzie“—aż do przytułku colroczynnego 
i, gorszego od przylułku doi ropzynnego — 
włernego aż do śmierci nieazpania. Nie 
ubliżąjmy jednak 
go zanadto. W krainie ży

dana rata sprawiedliwość 4-j po ludzku 
cala...

mjodzieúcówi I 
-*■ Era twa 1

*
Ilył to duch nk zwykły 1 

mały—to pewna. A i życie
-......- --------- • jłumne żrdie, w cięż-

kiej pracy, w przygodach ' 
nych, nawet wyjątkowych, 
,x... ------ Wypoczynku. Życie, ,

sluszniu i oddawna przyznano-fl na 
wielu darowywało mu, w imię! tylu 
let, zosług nawet, jego wiarę eątetycnnąj 
która w słowach .wygląda szeijoka Jak 
świat boży, a wydnjo się przytejn, rzecz 
dziwna, ciasna, jak gabinet estefy. i

• Wydobył tym razem nu świat p. (Mi­
riam dużo rzeczy Norwida, zgołti niezna­
nych; wydrukował rzeczy, o któfych -na­
wet sam Norwid,1 zdaje się, zapomijial; 
powtórzył, z wydania lipskiego, ptarę Jmj- 
piękniejszych; dodał całą wiązkę prze­
ślicznych listów do przyjaciółki ! wiej-nej 
poety i to listy są pierwszorzędriemi ido- 
kumentemi do psycholog)! człowieka i 
twórczości artysty; ozdobił wyda 
licznomi kopjMoł rysunków i 
artysty, bo No. wid był jeszcze 
rzem, i rzeźbiarzem Sprawił to, 
raz Norwidowi może być nareszcie jod-

r. »uleż nieliczne i mało wyjaśniająco, 
y liislprjaoh Htcratary unszoj ledwie 
w/.inianl:ą pamięć o nim zaznaczono, 

bo najret i zapomniano go zgoła. Ja­

si ończyl w przytułku. I to prawda.
Obecnie p. Miriam, 

rj“, -wyjdał graby tom z trzech miesjęcz- 
n; ch zeszytów złożony, będący „Paipiąt- 
k<wą księgą“ Norwida. Myślę, iż jest to 
birdzo (piękny czyn—przypomnieć społe-

ikie fatum

da
nego, duchowego był on raczę;

b, rł nleszdzę-

i móAktwu człowieka zapomniwiig", ~ — 
J pamięć zasługującego. Jest ito Jakąśleząst- 
f kę sprawiedliwość! uczynić ni, świedie.

g wych wydawnictw swoich; szata

w* , ’.071,ta Wielkanocne przybyli k».,arcybiskup 
, P,el£r»ymk% polskich ucxQióvr glmnasjaínycn

Sam 2i 0*°b6mi’ pnyiąciy/y do taj I pielg
■/*? “cxnlüw licroao około 400,1 w (em

■kttrïy na nocach Riymu ktkaaali «1« i.' 
J ? 8t.roJach ludowych aiokolle Nowego Tatgd. 
dii r'e’ r*,ein ■ arcyb. iBHciewakim i profesOtaiM [ucsnjowhs ,a i-
ÆznA “1 P,U0^X (W pierw»* świsto WtelkMoey , faplei nidtwycaAj f-’-- 
ialrXmvwh»pr’řJ’í wWdanej i t)£y kf iáyhrpťá*^ » ’
»ie r3^r/ł’-pIayPfttruJ^ •*? uilodMioiyj; ktork.* pö» Ifcdaieíí ttaełjft, dosk^naU 
lei haB*n«W,’řa’- I.ntp1lgenlňé, oiyWiooe, dilßluß 4r1"J~‘

J pno wrażenie« Szczególny ićń iťrragQ Pipie
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Kazimierza, zkąd <Arć lagl^, 
Chodzi dopiero go zahrad wd,iu,^ .S 
ja 1688 r. Ten niOznIDy,byL;‘^H - 
czonnvm... ¥

pod- 
ideę 

ynie-

czy do 
Trudno 
kobiet,

śWię« i! 
kreślą ar,

jej miejsca nic mogę. Ale 
, że , ioi Gd wąłezy tu zt 

unarodowienia sztuki polskiej, uc:-

P 
k

po - 
an­

tom : 
nrzy 
i ho- 
-co«-

)« 
diii' 
kr; '■)

n 
■om,

rozkosze poetyczne.
taub mo, widzę.—U sij jeszcze w k4i 
mśrmuru kruszynie“,... ‘ "
bowanych trzcinie—Opłakiwanej od n er :-

.iiisl im. Od r. 1849 di> 1853 w Pa yi u 
o n

, ożdż: 
lia ji 
iójG

iłowy: nie mam „na celu rorurnw, 
inozyna od negacji i kończy na

drogi są utorowane i nfo spotyka- 
Awad“...

Trudno bo polakowi w owe czasy by- 
ió licgełjanwtą, ą cl, co byli wy- 
■ nimi tcorji, iż „wszystko, co jest— 

jest“, poprawiali, u <o najmniej 
iali teorję. Trudno jeż było pol- 
u emigrantowi, głębią) myślącemu

Trudniej jeszcze Norwidowi, który 
nio stracił wiary—podwójno) wla-

’r fym .
w tym myślicielu był ,filozof, 

” i™". wieinzowana i djalcąowo- 
estetyczna ,„Promethidion“. 

V? dziennikarskiej notatce (niczej 
“j '«■' artykuł nie jest) zbyt dużo po.

>£ftí wiílínAů níží _1

iirjaku. 
św,

oe.
sieii obrazu, — Choť) ślad do lubej 
daoy mieszkania,
iCHoó rozłożono ręco drogowskazu.»

Podobnie pięknych wierszy jest i
* *

Trzypoianijmy parę 
.dorjwida tym, co—nic o tern życiu

i la', piętn: ście 
mości i 
■j przytułku

fuktów z życia 
no

makia prp- 

istwem f

i dłatego, że z lalt wysoka, z ta­
kim iunąi hałąiom. Swinďkiotn wcale 

j ornym. Norwid anal cystom Hegla.
■ętu Im niemu nabrat; Wo wstępie 
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„Pro nethidionio“ 
skieg) roeumii stawia mądrość. I pięk­
ne < oprawiły jest przeciwstawienie obo­
jętnemu ruchowi logicznemu, a więc 
w pewien sposób mechanici nemu, idei, 
które są i całym światem—zasady wyż­
szej, kierującej i przenikającej wszystko. 
Norwid pisze, że ma „na celu mądrość, 
która ma początek od bojaźni Bożej... 
a kończy na wolności w Bogu“ i „musi 
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ludzkości, której dano myśl i życia, jako 
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życiem żyd. Mistycyzm jest zbyt po- 
śpiesznem rozwiązaniem zagadnień i trud­
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nie'jak Mickiewicz i inni mistycy, ula-; 
twił noże sobie w ton sposób życic, zu­
bożył jednak swoją duszę. Wyobrażam 
gó solbic też tak, jak go-raz widział p. E., 
Genh sż: „szełł ssybko, wyglądał, jakby 
się śpieszył do chóru Derwida, lylł:o mu 
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w niàliortczono 'd rzucony, albo w siebie; 
nikog >' hic widział“.
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